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CENY OGŁOSZEŃ 
za w iersz m ilim etrow y 
przed 1 zlo ty  v  tek­
ście 60 kt,  za tekstem  
10 srr. Ogłoszenia tabe­
laryczne 60 proc, k 
św iąteczne 25 oroo. 
drożej. D robne ogło­
szenia po 10 groszy. 
J la  poszukujących p ra  
ey 5 gr. za w yrsa. N aj- 

m niej 1 zł. 
K onto czekowe PK O  

W arszaw a 85.870.

P re n n m e ra ta  wy­
nosi m iesi ecznla

zł. 2.00
A dres ad m in is trac ji; 
P iłsudsk iego  Nr. 8 te­
lefon 4-97, telefon re ­
d ak c ji 6-Ś2, telefon re ­
d ak c ji nocnej i d ru ­

k a rn i 4-94 
K onto  czekowe PKO. 

W arszaw a 65270i
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
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Wielki wiec urzędników państwowych w Warszawie Wykrycie tajnej organizacji młodzieży komunistycznej
■ • ł / I   ■ ______________13 *przy udziale 3 0 0 0  osób . w Lublinie.

W A R SZA W A , 17. 5. (wł.) Dziś 
w cyrku  odbyt się wielki wiec urzęd 
ników  państw ow ych i sam orządo­
wych, p rzy  udziale z górą 3.000 o- 
sób.

W ygłoszono szereg przemówień. 
Przem aw iali delegaci urzędników  ad 
m in istracy jnych , sam orządow ych i 
użyteczności publicznej.

Pomimo sta rań  ze strony, miejsco 
wych komunistów, w celu wywoła­
n ia  zaburzeń, wiec odbył się zupeł­
nie spokojnie.

Zebrani uchw alili rezolucję, w 
której podkreślili, że odebranie 
15-procentowego dodatku do pen- 
syj urzędniczych, nie jes t podykto­
w ane koniecznością budżetową.

Obecne uposażenia urzędnicze 
sto ją  poza m inim um  egzystencji i 
mogą doprowadzić do konfliktów  
społecznych.

URZĘDNIK A PTEK I KOLEJO­
W EJ— HANDLARZEM NARKO­

TYKÓW.
W A R SZA W A , 17. 5. (wł.) W ła 

dze śledcze aresztow ały dziś urzęd­
nika ap tek i kolejowej, Tom aszew­
skiego, k tó ry , jak  stw ierdzono, od 
dłuższego czasu dokonywał syste­
m atycznej kradzieży z ap tek i m orfi 
ny i kokainy. Skradzione m edyka­
m enty Tomaszewski sprzedaw ał.

Podczas rew izji w m ieszkaniu je  
go znaleziono większe zapasy n a r­
kotyków. W  czasie przeszukiw ania 
m ieszkania, Tomaszewski pozosta­
wiony z żoną w jednym  z pokoi, w 
celach samobójczych, zużyli większe 
Jaw ki m orfiny. W  stanie beznadziej 
iiym przewieziono ich do szpitala.

O FE R T A  BO LSZEW ICK A .

B E R L IN , 17. 5. Z P a ry ża  podają, iż 
w czasie prze jazdu  przez P a ry ż  hisz­
pańskiego m in is tra  sp raw  zagran icz­
nych L erroux, poseł sowiecki Dowga- 
lew ski zaw iadom ił go, iż kom isarz 
ipraw  zagran icznych  Sowietów L itw i­
now prosi o spotkanie sic a n im  w Gene 
wie. L erroux  uchy lił sie od te j p ropo . 
zycji, pow ołując sie na  to, iż miedzy 
H iszp an ją  a  Sow ietam i nie is tn ie ją  ofi­
c ja ln e  stosunki dyplom atyczne.

ANTYSEM ITYZM  W SO W IETA CH .

M OSKW A, 17. 5. Ze w szystkich stro n  
fed e racji sow ieckiej nadchodzą niepo­
kojące wiadom ości o wzroście w śród ro  
botników  fab ry k  sowieekich an tysem i­
tyzm u, k tó ry  zaczyna nab ierać  eh a rak  
te ru  praw dziw ej epidem ji. R obotnicy - 
żydzi dużo c ierp ią  od znęcania sie i 
prześladow ania, w k tó rych  b io rą  u . 
dział już  n ie  ty lk o  „ciemne m asy“, lecz 
w ypróbow ani kom uniści p a rty jn i. 
Głównie żydzi w yw ołu ją  nienaw iść do 
siebie przez sw oje w ystępy w obronie 
dyscyp liny  robotniczej. Tak na  pew nej 
fabryce e lek trycznej w M oskwie na ro ­
botn ika - żyda, k tó ry  w łaśnie w ygła­
szał przem ów ienie w obronie dyscypli­
ny  robotniczej rzuciło  sie dw uch robot 
ników ch rześc jan  z siek ieram i w reku  i 
ty lko  zaw dzięczając in te rw en c ji adm i 
n is trac ji fab rycznej w ypadek ten  nie 
w ywołał pow ażniejszych następstw  d la  
napadniętego.

Podobne uchw ały zapad ły  n a  zjeź 
dzio urzędników  skarbow ych, k tó ry  
się odbył dziś w  W arszaw ie.

L U B L IN , 17. 5. (wł. W ładze 
śledcze, dzięki przypadkow i w ykry  
ly  tu  sp ry tn ie  zakonspirow aną orga

f RUTYNOWANEGO MUFLARZA
|  do pieców cynkowych |
% —  p rz y jm ą  od  z a ra z  —  «

♦ Polskie Zakłady Przemysłu Cynnowego w Będzinie. ♦

Rozpacz wśród wierzycieli banku handlowego
w Lodzi.

Dram atyczne sceny na zebraniu w sądzie.
ŁÓDŹ, 17. 5. W czoraj przed po­

łudniem  odbyło się w  sądzie handlu 
w ym  w Łodzi, zebranie wierzycieli 
upadłego banku handlowego w Ło­
dzi.

N a zebraniu, na  k tó re  przybyło 
około 400 wierzycieli m iejscowych 
oraz liczni wierzyciele ze w szystkich 
m iast, w  których bank posiadał swe 
oddziały, rozgryw ały  się dram atycz­
ne sceny.

Pod adresem  zarządu banku  pa­
dały  z pośród w ierzycieli w rogie o- 
k rzyk i i oskarżenia. Licznie zebrane

kobiety szlochały.
Po odczytaniu spraw ozdania 

przez jednego z kuratorów  upadło­
ści do stołu sędziowskiego podcho­
dzili, kolejno w ierzyciele celem złoże 
n ia  kartek  z nazwiskam i syndyków, 
n a  których glosują.

P rzyby ła  z L ublina  Chana B ryk- 
man, wdowa z tro jg iem  dzieci, drąc 
n a  sobie ubranie zawołała;

— „Zrujnow aliście nas w szyst­
kich! Zabiję siebie i dzieci i was 
w szystkich zabiję!

K ilka  kobiet na sali zemdlało.

Polscy robotnicy w Mlemczećh
będą ubezpieczeni w zakładach ubezpieczeniowych.

W A R SZA W A , 17. 5. (wł.) Rol;o 
w ania polsko - niem ieckie w sp ra ­
wie konwencji o ubezpieczenia spo­
łeczne d la robotników  zatrudnio­
nych w Niemczech, są już na  ukoń-

Polscy robotnicy pod względem 
socjalnym  trak tow ani będą na rów­
ni z robotnikam i niem ieckimi i ubez 
piećzani będą w tam tejszych  zakła­
dach ubezpieczeniowych.

czemu.

@roźny pożar wioski pod Łodzią
28  budynków w oqrniu — 100 0 0 0  zł. strat.

ŁÓDŹ, 17.5. U biegłej nocy we wsi 
C hrusty  w ybuchł groźny  pożar. Z apa. 
liły  sie zabudow ania gospodarza M icha 
ła  J a n ik a  i w k ró tk im  czasie ogień prze 
n iósł sie na  k ilkanaście  sąsiednich  do­
mów m ieszkalnych.

Jed en  z włościan, A ntoni Z iem iański, 
k tó ry  chciał ra tow ać z płonącego domu 
swoje oszczędności, zam ienił sie w ży­
wą pochodnie i ledwie zdołano go u ra to

Przewiezienie zwłok W adysława Orkana 
z Krakowa do Zakopanego.

wać.
Pożar trw a ł całą  noc i s traw ił 11 do­

mów m ieszkalnych, 9 stodół i 8 obór.
K ilkanaście  rodzin  zostało bez dachu 

na  głową.
S tra ty  przew yższają 100 tysięcy zło 

tych.
Zachodzi podejrzenie, iż pożar w y­

buchł w skutek podpalenia.

Z A K O P A N E , 17. 5. (wł.) W czo­
ra j  o godz. 3 popoł. p rzyby ł z K rako  
wa do Zakopanego pociąg ze zwło­
kam i piewcy Podhala  ś. p. W łady­
sław a Orkana.

Dziś w godzinach popołudnio­
wych odbyły się podniosłe uroczy­
stości, zw iązane ze złożeniem trum -

Komuniści w Hiszpanii.
M ADRYT, 17. 5. D zisiejszej nocy po 

B eja  rozproszyła liczny tłu m  bezrobot­
nych, k tó rzy  m anifestow ali przed r a ­
tuszem . W  ciągu  nocy aresztow ano n a  
ta jn em  zebran iu  17-tu kom unistów , w 
większości cudzoziemców. A resztow ano

ny w grobowcu na sta rym  cm enta­
rzu w Zakopanem .

Zwłoki O rkana spoczęły obok gro 
bowców: Sabały, Chałubińskiego i
W itkiew icza.

W uroczystości wzięło udział kil 
kadziesiąt tysiący  osób.

także 4_eh kom unistów , rozdających  
p rok lam acje , oraz k ilk u n astu  złoczyń­
ców, rab u jący ch  k lasz to ry , k tó rzy  a a  
śledztw ie zdradzili nazw isko bandy 
podpalaczy^

nizację młodzieży kom unistycznej.
W ykrycie i schw ytanie członków 

nastąp iło  w następujących  okolicz­
nościach:

W  godzinach wieczorowych, nie­
jak i Szternfeld , w racając do domu, 
zauważył, że z komórki, p rzy legają­
cej do budynku, przez szparę w 
ścianie, w ydobyw ała się sm uga 
św iatła.

S zternfeld  sądząc, że zakradli się 
złodzieje, powiadomił policję, k tóra 
natychm iast komórkę osaczyła. J a k  
się okazało, w komórce odbywało się 
potajem ne zebranie organizacji mło 
dzieży kom unistycznej.

W chwili w kroczenia policji do 
kom órki, wśród zebranych zapano­
w ała ogólna konsternacja.

A resztow ano kilkanaście osób, 
w śród których znajduje się syn mel 
dującego policji Szternfelda, m atu­
rzysta.

BRAK DELEGATÓW GD AN 
SKICH W GENEWIE.

G E N E W A , 17. 5. W ielkie zdzi­
w ienie wywołał tu  fak t, że Gdańsk, 
aczkolwiek sam nalegał na dopu­
szczenie go do udziału w pracach iro 
spodarezych kom itetu  paneuropej­
skiego, niewiadomo z jakich powo­
dów nie przysłał dotychczas swych 
reprezentan tów  do Genewy.

K R W A W Y  SPÓR O M IEDZE.
W ILNO, 1G.5. W czoraj w południe 

koło wsi Kościeniewo gm iuy  czeincr- 
skiej n a  drodze Zelwa — Słonim  zam or 
dowano 70-letniego J a n a  M oroza i jego 
synow ą L idję Morozową, la t 20. M ordu 
ja k  okazało sie, dokonał sąsiad we wsi 
B o ja ry  W incenty  K udzielko, k tó ry  od- 
daw na m iał za ta rg  z Morozem na tle  
rozgran iczenia  gruntów . Dziś obie s tro ­
ny  zjaw iły  sie nałące w celu ostateczne 
go zlikw idow ania sporu lecz w miedzy 
czasie doszło do aw an tu ry , w trakc ie  
k tó re j K udziełko wydobył rew olw er i 
dał k ilka  strzałów , zab ija jąc  Morozo- 
wych. — A resztow ano go w chw ili gdy 
uciekał przez las.

PR O TESTY  PR Z E C IW K O  WAŻNOŚ- 
CI WYBORÓW.

W A RSZAW A, 17.5 (wł.). Na wokan 
dzie sądu najw yższego znajdą  sie da l­
sze trzy  p ro testy  zgłoszone przeciw waż 
ności wyborów do Sejm u odbytych w 
dniu IG listopada 1930 roku.

M ianowicie p ro testy  dotyczące okre 
gu n r. 11 Łowicz — K utno — G ostynin  
— Sochaczew. Z okręgu tego weszli do 
Sejm u dw aj posłowie z lis ty  C entrole­
wu pp. Ludw ik Śledziński (PPS.) i F ra n  
ciszek Rogow ski (Stron. Ludowe), dw aj 
posłowie z lis ty  BBW R. pp. K aro l P o la  
kiewicz i W ładysław  K on iarek  i jeden 
poseł z lis ty  n r. 4 (L ita  Narodow a) p. 
M ieczysław Fijałkow ski.

SAM OBÓJSTW O K IE R O W N IK A  
SZKOŁY.

K A TO W IC E, 17. 5. W czoraj wieczo­
rem  znaleziono w k an ce la rii szkoły 
pow szechnej w C hropatow ie leżące w 
kału ży  k rw i zwłoki k ierow nika  szkoły 
B e rn a rd a  K ensboka. J a k  usta liło  śledź 
two, K ensbok popełnił sam obójstw o 
pod wpływ em  ro zstro ju  nerwowego.
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PORAŻKA BRIANDA i ZWYCIĘSTWO DOUMERA.
I ł  \  ;  S A M I'S  A

Stary mistrz w sztucznej jeździe 
na ślizgawce parlam entarnej, A risti­
des Briand, — potknął się u progu 
pałacu Elizejskiego. W walce o fo­
tel prezydenta Republiki przegrał na 
rzecz spokojnego, nie wywołującego 
nigdy namiętności przewodniczącego 
senatu Pawła Douinera.

Wypadek ten wywołał w całym 
świecie niezupełnie uzasadnione po­
ruszenie. W ynika to stąd, iż przypi­
suje mu się znaczenie polityczne, któ 
rego nie posiada.

— Francja odrzuciła politykę 
briandowską! — oto wniosek, który 
tu i ówdzie z radością, gdzieindziej 
zaś z obawą, wyciąga się ze środowej 
decyzji francuskiego zgromadzenia 
narodowego.

Nic podooenego. Parlam ent pary­
ski zaledwie przed paru dniami im­
ponującą większością wyraził soli­
darność z Briandem. ministrem 
spraw zagranicznych. Do chwili, o- 
becnej nic nie usprawiedliwia przy­
puszczeń, by w opinji publicznej 
francuskiej nastąpił nagiy zwrot w 
dziedzinie aspiracyj i orjentaeji po­
litycznej zewnętrznej. Hasła głoszo­
ne przez Brianda znajdują najszer­
sze uznanie, w yrastają one bowiem 
z natury dzisiejszego francuza i od­
czuwania przezeń swoich interesów.

Możnaby zaryzykować przypu­
szczenie, że gdybv prezydent wybie­
rany był przez glosowanie, w ukła­
dzie kandydatur wysuniętych przez 
zgromadzenie narodowe, Briand był­
by najpewniej wybrany znaczną 
większością głosów.

Przyczyna jego porażki leży w 
tein, że wyboru dokonują izby par­
lamentarne. A interesy parlamentu 
nie zawsze pokryw ają się z intencja­
mi narodu.

O tych interesach najwięcej do po 
wiedzenia miałby świetny znawca 
kuchni parlam entarnej, sam Briand.

T> róż jak nie on zamknął rękoma 
większości Zgromadzenia drzwi pa­
łacu Elizejskiego przed „ojcem zwy­
cięstwa" Clemencau — i to kiedy?... 
w roku 1920 ym. gdy stary  „tygrys" 
stał u szczytu sławy...

Dlaczegoz mu się to udało! Dla­
czego zwycięzcą olbrzyma został czło 
wiek miary średniej, Paweł Descha- 
nel ?

Właśnie dlatego, że Clemenceau 
był u szczytu sławy, że indywidual­
ność jego budziła uznanie lecz i nie­
pokój zarazem, że był „ojcem zwy­
cięstwa". że autorytet jego mógłby 
przesłon ie a > i torwtet pa rl a men 11 >

i l l A K I . K S  K E A D E  
i DI ON BOF( MO AUT.

SKAZAN'IEC.
; 67

ROMANS 
( 7. angielskiego).

Cóż za nieodżałowana szkoda, że 
stary tygrys nie dożył dnia dzisiej­
szego. Znalazłby on napewno parę 
wspaniałych słów dla wzięcia odwe­
tu  na swoim przeciwniku, który po­
dzielił dzisiaj jego los.

Briand bowiem nie znalazł więk­
szości w zgromadzeniu narodowem 
dla analogicznych przyczyn co „oj­
ciec zwycięstwa". Choć miara tych 
ludzi jest niewątpliwie różna, nie u-  
lega wątpliwości, iż Briand należy 
do indywidualności wybitnych, bar­
dzo jeszcze żywotnych, że nadto jest 
on twórcą pewnej określonej kon­
cepcji polityki francuskiej, której za 
chowały zapewne wierność i na fote­
lu prezydencjalnym, a zatem byłyby 
przynajm niej w polityce zagranicz­
nej, prezydentem aktywnym, narzu­
cającym swą wolę rządom i parla­
mentowi.

Parlam ent francuski nie życzy 
sobie takich prezydentów. Stoi on 
na gruncie ścisłej interpretacji kon­
stytucji, wyznaczającej prezydento­
wi nader bladą rolę, wyraźnie repre­
zentacyjną. Broni on konsekwentnie 
swoich uprawnień i swego autoryte­
tu, — nie pragnie narażać się na nie 
bezpieczeństwo konfliktów z mocniej 
szemi indywidualnościami na urzę­
dzie prezydenckim. W momentach 
krytycznych dla państwa powoła je 
do rządu, ponieważ rozumie ich uży­
teczność i dla własnej popularności, 
a zarazem dzierży w ręku jej losy. 
K artel lewicowy dowiódł wprawdzie 
na przykładzie Milleranda, że w pew 
nych warunkach parlament może 
zmusić do ustąpienia również i pre­
zydenta... Operacja ta jednak przed­

stawia zbyt wielkie ryzyko, by moż­
na ją było powtarzać.

Oto przyczyny porażki Brianda. 
W prawdzie i w niej znalazł on śro­
dek dokuczenia swemu zwycięskie­
mu przeciwnikowi, a to przez ogło­
szenie komunikatu, że nie staje do 
powtórnego głosowania „ponieważ u 
waża, iż uchybiałoby to jego godno­
ści, a w tych warunkach nie znalazł­
by moralnego autorytetu jaki po­
trzebny jest dla sprawowania za­
szczytnych funkcyj prezydenta re­
publiki" — lecz ostatecznie żaden ry­
cerski naród nie odmawia pokonane­
mu praw a gestu.

Prezydent Paweł Doumer repre­
zentuje starsze pokolenie francus­
kich mężów stanu. Siedemdziesięcio- 
czteroletni prezes senatu ma za so­
bą około 50-u lat pracy politycznej. 
W  r. 1888 poraź pierwszy zasiadł na 
ławach parlamentarnych, w 1895 po 
raz pierwszy otrzymał portfel mini- 
sterjalny. Całe jego życie upłynęło 
w służbie publicznej, na trybunie par 
lamentarnej, w gabinetach minister- 
jalnych. Ceniony dla zalet umysłu i 
charakteru zdobywał kapitał zaufa­
nia, który obecnie wyniósł go na sta­
nowisko pieiwszego obywatela w oj­
czyźnie, w okresie nader skompliko­
wanej sytuacji światowej, wymaga­
jącej dużej przezorności i doświad­
czenia. Zalety te posiada nowy pre­
zydent w wysokim stopniu doskona­
łości.

Opinja polska wita wybór tego 
przyjaciela naszego narodu z pełnem 
zadowoleniem i przekonaniem, iż o- 
kres prezydentury p. Doumera wy­
pełni rozwój pomyślności drogiej na 
szym sercom republiki francuskiej.

M A J

Poniedz.

W»Ęcei hymtnitainości przy maturach!
D o r r o s J v  (> k 6 I n i u  i n

M inisterjum  W. R. i O. P. rozesłało
do w szystkich ;vkół i seminariów na­
uczycielskich paufny okólnik, w któ­
rym wzywa kom isje egzam inacyjne do 
bardziej hum anitarnego traktowania 
abiturientów, aniżeli dotychczas.

Zdarzające sit; niejednokrotnie wy­
padki samobójstwa wskutek zawodu, 
doznanego przy maturze, należy nieraz 
przypisać niekorzystnemu wrażeniu, ja  
kie abiturjent odniósł podczas egzam i. 
mi, gdy mu sie zdawało, iż pytający na 
uczyeiele „czyhają" na jego rgube-

To wrażenie należy usunąć z sal eg­
zam inacyjnych. A biturienci powinni 
odczuwać, iż ezłonkowie kom isji są jak  
uajżyezliw iej do nich ustosunkowani

n s t e r i u m  o ś w i a t y .
i że bynajm niej nie przychodzą z ja­
kimś z góry ustalonym  zamiarem. N a­
leży nawet usunąć wszelkie zewnętrzne 
akcesorja, które podnoszą grozę nastro 
ju i, tak np. m inister zaleca nie odby. 
wać egzaminów m aturalnych w salach 
konferencyjnych, owianych cawsze dla 
ucznia pewną tajemniczą surowością, 
ale poprostu w klasach danego zakładu.

Niema to oczywiście być zachętą 
do nadmiernej pobłażliwości i przesad­
nie łagodnego klasyfikow ania ucznia. 
Należy jednak wszystko uczynić, aby 
abiturjenci odczuli życzliwość kom isji 
egzam inacyjnej i nie m ieli nawet w ra­
zie niezdania egzaminu, powodu do roz 
paczliwych kroków.

KALENDARZYK.
Dziś: Feliksa Kap.
Jutro: Piotra. Ceiest.
Wschód słońca: 3.43 
Zachód słońca: 7.26

R A D J O
W A R S Z A W A .

P oniedziałek , 18 m aja.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T

11.58. S ygnał czasu zW arsz. 12.10. Muz. 
z p ły t g ram of. 13.10 Urząd. kom. Państw  
In s t. M eteorol. 15.00. Kom. gosp. 15.35. 
P rzeg ląd  kom un. 15.50. L ekc ja  franc.
16.10. Kom. C entr. B iu ra  H ydrog r. dla 
żeglugi i rybaków . i6.15. P ro g ra m  dia 
dzieci. 16.45. Muz. z p ły t g ram of. 17.15. 
„P ie lg rzym ka do g ro b u  p ro roka w M«- 
dynie". 17.45. M uzyka lekka z „G astro- 
nom ji". 18.45. Rozm aitości. 19.10 Skrz. 
poczt. ro ln . 19.25. Muz. z p ły t gram of.
19.35. P ro g ra m  n a  dz. nasi. 19.40. P ras. 
dziennik  rad jow y. 19.55. Muz. z p ły t 
g ram of. 20.00. Odczyt ak tua lny . 20.15. 
Odczyt p. t. „E dw ard  H anslick  i jega 
poglądy  estetyczne n a  m uzykę". 20.30. 
O peretka „A gri" 22.50. Kom.: 23.00. M u­
zyka lekka .i tan . z hotelu ,.P o lo n ja \
W torek, 19 m aja.

11.40 P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. PA T.
11.58. S y g n a ł czasu z warsz. obs. as tr . 
kowie. 12.10. K oncert z p ły t gram of.
13.10. Kom. m eteorol. z Warsz. 15.00. 
Kom. gosp. 15.35. „Owilka lotnicza".
15.50. "Odczyt z K ałow ie. 16.10. Kom. d 'a  
żeglugi i rybaków . 16.15. M uzyka z p ły t 
g ram of. 16.55. „Co się dzieje w warszaw 
skim „Zoologu". 17.15. Odczyt ze Lwo­
wa. 17.45. P o p u la rn y  koncert symf. 18.45 
Rozm aitości. 19.10. G iełda rolnicza. 19.25 
M uzyka z p ły t gram of. 19.30. P ro g ram  
na dzień nast. 19.35. P ras. dziennik rad 
jowy. 19.50. M uzyka z p ły t g ram of. 20.00 
P e lje to n  „W szechśw iat4. 20.15. K oncert 
popularny.. 22.00. P e lje to n  „Rew olucja 
na  wesoło4. 22.15. M uzyka z 'p ły t gram of.
22.50. Kom. m eteorologiczny, po licy jny  
i sportow y. 23.00. M uzyka lekka i ta ­
neczna.

K A T O W I C E .
Poniedziałek, 18 m aja .

11.40 P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. PAT.
11.58. S ygnał czasu z warsz. obs. as tr . 
oraz h e jn a ł z wieży m arjack ie j w K ra- 
oraz h e jn a ł z wieży m arjack ie j w K ra ­
kowie. 12.10., K oncert z p ły t gram of.
13.10. Kom. m eteorol. z W arsz. 15.00. 
Kom. gospodarczy z W arszaw y. 15 20. 
Kom. poi. zw. zrzesz, gosp. woj. *1.
15.35. P rzeg ląd  kom unikacy jny . 15.50. 
L ekcja  jeżyka francuskiego. 16.15. P ro . 
g ram  d la  dzieci. 16.45 K oncert z p ły t 
gram of. 17.15. Odczyt z W arszaw y. 17.45 
M uzykaa lekka z W arsz. 18.45. Codzien­
ny odcinek powieściowy. 19.00. Rozm ai 
tośei. 19.15. „Z dziejów Ś ląska44. 19.40. 
P ra s . dziennik  rad jow y. 19.55. Kom. 
strażac tw a  śl. 20.00. Odczyt ak tua lny . 
20.15. Odczyt m uzyczny. 20.30. O peretka 
z W arszaw y. 22,50. Kom. m eteor., p rogr. 
n a  dz. następny.. 23.00. M uzyka z W ar­
szawy. ___________
P l i i llilHHiiMililllillll l l l i a W M ii 'W f l lM I 'l—  
POMÓŻ POLSKIEM U CZERWONE­
MU KRZYŻOWI RATOWAĆ CIEBIE.

— W idzi pani. mówiłem zawsze, 
że on jest niewinny. Mając taki do­
wód w ręku będzie musiał i mój oj­
ciec uwierzyć w jego niewinność. 
Przedstawiwszy to zaraz ministrowi 
spraw wewnętrznych i żądamy da­
rowania winy.

W iny! Wszekże jest niewinny!
— O! to taka forma tylko. W pro­

wadzenie go w świat należy do naj­
bliższych i najlepszych przyjaciół je­
go. J a  pierwszy, który przez kilka 
lat wierzyłem niezłomnie w jego nie 
w inność, przyjmę go u siebie jako 
miłego gościa. Ale... ach! co mówię, 
czytbv to l>vć mogło? Czyż mógł­
bym wprowadzić rywala pod dach 
mój? /-uleżeć to będzie od pani.

— Nie, to być nie może - - odpar­
ła Helena.

- -  Będę mógł przynajm niej wy­
siać po mego Gazet |ę i uczynię to nie 
zwłocznie.

— O! parne Arturze! — zawołała 
Helena — jest pan wzorem bezinte­
resowności.

•— Czynię, co mogę — rzekł A r­

tur. — Nie jestem świętym, bo spo­
dziewam się nagrody.

Helena westchnęła.
— Co mam począć? — spytała.
— U lituj się pani nademną, wier­

nym i słabym narzeczonym, któremu 
pani przyrzekła rękę, zanim pozna­
łaś nieszczęśliwego mego przyjacie­
la. Czyż mogę więcej jeszcze cier­
pieć albo uczynić, jak to, com dotych 
czas czynił i wycierpiał? Droga pa­
ni, ulituj się i zostań, jak przyrze­
kłaś, moją żoną.

— Dobrze, spełnię życzenie pana.
— Dzięki za słowo stanowcze. A- 

le kiedy, kiedy?
— Dnia nie mogę oznaczyć, serce 

moje martwe.
— A więc ja  oznaczę — mówił A r 

tur coraz śmielej — od dziś za dni 
czternaście. Pomówię jeszcze z oj­
cem pani.

Ponieważ Helena nic na to nie od 
rzekła, pocałował ją  w rękę i po­
szedł pomówić z generałem.

S ir Edward, będąc pewnym, że 
to je  j  życzeniem Heleny, odpowie­
dział tylko:

— Niechże więc będzie od dziś za 
dni czternaście.

LXVI.
Zaraz nazajutrz otrzym ała Hele­

na pierwsze podarki ślubne od uszczę 
śliwionego nad wszelki wyraz A r­
tura, który postanowił iść naprzód

bez odpoczynku, by nie zostawić He­
lenie czasu do opamiętania się.

Ujrzawszy owe podarunki zadrża 
ła Helena na mysi, że nie odpowie­
działa przecząco natrętnem u konku­
rentowi.

Nazajutrz otrzymała dwa listy; 
jeden z nich pisała pani Underełiff, 
grugi zaś był czystym kawałkiem pa­
pieru. w który owinięta była duża, 
niezwykłej piękności perła. Helena 
przyjęła to w pierwszej chwili rów­
nież za podarunek A rtura. P rzy j­
rzawszy się jednak baczniej pismu 
na adresie, poznała, że nie pochodzi 
od A rtura. Niebawem zaś wpadło jej 
w oko podobieństwo perły z temi. któ 
re miała z wyspy. Dobyła wszystkie 
perły, położyła obok przysłanej. Opa 
nowało ją niepojęte jakieś uczucie. 
Długo w patrywała się w te martwe 
przedmioty, później drżącą ręką ro­
zerwała pieczątkę listu pani Underc- 
liff.

Pismo to nie mogło uspokoić jej 
żadną miarą. Brzmiało ono dosłow­
nie tak:

„Szanowna, kochana pani! Pew­
na osoba była tu ta j ubiegłej nocy i 
dostarczyła materjałów do zbadania 
utajonej sprawy. Jeśli pani ma odwa 
gę usłyszeć prawdę to wypada pani 
przyjść tylko tu taj, zabrawszy ze so­
bą dziennik i wszystkie listy, które 
’pani otrzymała po przybyciu do An- 
glji. Z poważaniem J  Uudercliff.

Mieć odwagę, żeby poznać praw­
dę?!

Zagadkowe to zadanie zastanowi­
ło Helenę. Ale w iara je j w niewin­
ność Roberta nie zachwiała się ani 
na chwilę. Zaraz po śniadaniu wy­
brała się do zakładu artystycznego 
Undercliffa.

Przed samem odejściem musiała 
jeszcze przyjąć wizytę pana Burta, 
ajenta policyjnego. Ubrana już w 
drogę, przyjęła go w bibljotece

Pan Burt, spojrzawszy na jej to­
rebkę i kapelusz na głowie rzekł:

— Cieszę się w tej chwili, że o- 
śmieliłem się przybyć tak rano.

— Zapewne coś bardzo ważnego 
ma pan do powiedzenia?

— Zdaje mi się. pani — rzekł 
B urt dobywając notatek. Osoba, któ 
ra  każe panią śledzić, to pan A rtu r 
W ard law!

Dziewczyna spojrzała nań z prze­
rażeniem

— Obydwaj szpiedzy donoszą mu 
dwa razy na dzień co pani robi. cho 
dzą z wiadomościami cło jego miesz 
kania przy Russel - Squarre.

— Bądź pan ostrożnym, panie 
Burt, bo to, co pan mówisz, jest rze­
czą wielkiej wagi i mogłoby niemniej’ 
ważne wywołać następstw a

d. o. n.
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TEATR M IE JS K I W SOSNOW CU.
Dziś w poniedziałek o godz. 8.30 wie- 

izorem w ystąpi gościnnie niezrów nany 
hum orysta  Leon W yrwiez. Ceny m iejsc 
od 3.50 do 1 zł.

W torek po cenach najniższych: loże 
i p a r te r  1 zł., balkon 50 gr. „C iotka K a­
ro! a" krotochw ila w 3 ak tach  T. B ran- 
dona. Początek o godz. 8.15 wiecz.

Środa „Fenom enalna um ow a" komed 
ia w 3 ak tach  L. Johnsona. B ile ty  w ce 
nie 1 zł. i 50 gr.

Czwartek: p rem jera  „Roztwór p ro fe­
sora P y tla “ h u m o res tta  w 3 ak tach  Bru. 
nona W inaw era.

Przedsprzedaż biletów na  te wiaowis 
ka w składzie m at. piśm. p. Czechowskie 
go, ul. 3 M aja  8 telefon 8—24.

Z Kielc.
(k) Zawody o państw ow ą odznakę 

strzelecka w Kielcach. W dniu 14 bm. 
odbyły sic na  strze ln icy  m ałokalib ro ­
wej W. K. S. 4. p. p. leg. zawody o od. 
znake zorganizow ane przez kom endan­
ta  P. W. na m. Kielce, w k tó ry ch  wzię­
ło udział 30 zawodników (z tego 16 ucz 
niów szkół średnich) 7 zawodników o- 
są g n ę ło  ilość punktów  potrzebną do 
uzyskania odznaki klasy I I I  i 1 zawód 
r ik  kl. II. W szczególności w yniki 
p rzedstaw iają  sie następująco: do kl. 
I I I :  1) uczeń Czarnecki S tan isław  o- 
siągnął 259 punktów. 2) sierż. Bożek 
Frane. — 236. 3) p lu t, K ot F ranc . — 
235, 4) uczeń M ilióski H en ry k  — 235. 
5'/ uczeń O rlińsk i B ogdan — 234, 6) pro_ 
fesor O bertyński Cz. — 230, 7) uczeń 
Sołtysiak  P io tr  — 222, do kl. I I  kp t 
K lem ens H ubert — 268.

(k) Fałszerze kwitów. A dolf Ziem. 
nieki zam. w K ielcach przy  ul. W eso­
łej nr. 26 zam eldował w kom isariacie  
p. p., że w ydaleni od niego ze służby 
S tanisław  P ab iś  i J a n  Kozubek. obec­
nie zam ieszkali we wsi Masłów, gm. 
Dąbrowa, pow. kieleckiego, wspólnie 
dopuścili sią fa łszerstw a kwitów, na któ 
re pobra li a r ty k u ły  spożywcze na sumą 
100 zł. w sklepie Zdzisława P isarczy ­
ka. przy ul. L ipowej nr. 16. gdzie Ziem- 
nieki pobierał a rty k u ły  spożywcze, w y. 
staw iając  kw ity, k tóre  w ypłacał m ie­
sięcznie.

(k) N ie daw ać dzieciom zapałek! We 
wsi M atyniów, gm. Miedzieża, pow. ko­
neckiego w zabudow aniach M aleszka 
pow stał pożar, który następn ie  p rze. 
niósł sie na inne zabudow ania, niszcząc 
12 domów m ieszkalnych i 13 zabudo­
wań gospodarczych. S tra ty  wynoszą o- 
koło 40.000 zł. Ustalono, że pożar spowo 
dowal 5-cio lelni syn M aleszaka. k tóry  
bawił sie zapałkam i.

(k) K radzież. W incenty  Gąsiorowski, 
zam. w Kielcach przy ul. Dużej nr. 21 
zameldował w kom isariacie p. p. m. 
Kielc, że nieznany mu spraw ca za po­
mocą dobranego klucza lub w ytrycha 
dostał sie do jego m ieszkania i sklepu, 
skąd sk rad ł 450 zł. gotówki, 2 ręczniki 
i 2 koła od row eru, oraz dywan, no- 
czem przez nikogo niespostrzeżony — 
zbiegł.

Echa nadużyć przy pobieraniu zasiłków

Z ZsLisrłębla-
Z żyeia kół gospodyń w iejskich. Na

dzień 24 bm. naznaczony został zjazd 
kół gospodyń w iejskich do Tmbramo 
wic do k lasz to ru  N orbertanek.

W  p rogram ie  zjazdu f ig u ru je  zwie­
dzenie szkoły, in sty tu ey j społecznych, 
wspólne nabożeństwo, re fe ra ty , spraw o 
zdania, ustalenie planu p racy  na rok 
następny  oraz wieczornica.

Odznaczenie prezesa s traży  ogrodzie 
nieckiej. N a okręgowem  posiedzeniu za 
rządu s traży  w Olkuszu, prezes straży  
w Ogrodzieńcu p. K raw czyk udekoro­
w any został przez starostę  P- Stam irow  
skiego. s trażackim  złotym medelem nie 
podległości, za zasługi i prace o fia rn a  
w zakresie strażactw a.

W ystąp ,.H ejnału". Poniew aż zapo­
wiedziane w ystąpienie tw a „H ejnał" 
w Olkuszu na dzień 3 m a ja  nie doszło 
do skutku, jako  rekom pensatą urządzi, 
li „H ejnaliści" bezpłatny koncert w dn. 
14 bm. wieczorem w p ark u  przy  ulicy 
M ickiewicza w Olkuszu.

D yrygow ał p. Piliński.
Zebrane tłum y  z p rzy jem nością  

przysłuchiw ały  sią pieknie w ykonanym  
pieśniom.

Chybione w łam anie w Olkuszu. Nie 
ujęci dotychczas spraw cy dokonali 
przedw czoraj w nocy śm iałego w łam a­
nia do b iu ra  olkuskiego no tarju sza  p.

Gołanskiego. Rabusie przeszukali 
szuflady biurek, lecz widocznie spłoszę 
nie nie zdołali otworzyć kasy  ognio­
trwałej.

. (d) K om itet likw idacyjny  w S trze­
mieszycach. Pod przew odnictw em  p. 
r  r, B anaszkiew icza odbyło siej w Sti*z© 
mieszycach posiedzenie likw idacyjne 
komitetu obchodu 3_go m aja. Dochód z 
imprez uzyskany w dniu  3-go m aja 
przeznaczono jak  następu ję : zł. 137.07
zebrane ze zbiórki ulicznej i sprzedaży 
nalepek na d ar narodowy, czysty zysk 
* akadem.li w sum ie 93 zł. 15 g r  na  ofia- 
y Powodzi na W ileńszczyźnie.

W szystkim obywatelom , k tó rzy  przy 
zyniJi sią do uśw ietn ienia uroczystości. 

Komitet za naszem pośrednictw em  skła 
>a serdeczne podziękowanie.

w Sosnowcu.
W związku z wykryciem nadu­

żyć przy pobieraniu zasiłków z fun­
duszu bezrobocia w Sosnowcu, na 
podstawie sfałszowanych dokumen­
tów, z licznych stron podniesiono za­
rzuty, jakoby nadużycia ze strony 
bezrobotnych ułatwiło wadliwe skon 
strouowanie ustawy, która przewidu 
je pobieranie zasiłków przez bezro­
botnych w miejscu zamieszkania, a 
nie w ostatniem miejscu zatrudnie­
nia.

Ustawa z dnia 18 łipca 1924 r. o 
zabezpieczeniu na wypadek bezrobo­
cia wogóle nie przewiduje sprawy 
miejsca wypłaty zasiłków bezrobot­
nym. Natomiast załatwia to rozpo­
rządzenie ministra pracy i opieki spo 
łecznej z dn. 26.X. 1924 r., uchylone 
i zastąpione następnie rozporządze­
niem z dn. 12.V. 1926 r., ustalającem, 
iż właściwym dla zgłoszenia przez 
bezrobotnego prawa do świadczeń 
jest PUPP., na którego terenie bez­
robotny mieszka eonaj mniej trzy ty­
godnie. Po przyznaniu zasiłku zo­
stają wskazane bezrobotnemu na le­
gitymacji: miejsce, dzień wypłaty 
zasiłku i jego wysokość.

Tak się przedstawia sprawa pod 
względem formalnym, co jest słusz­

ne z punktu widzenia celowości, za­
równo ze względu na interes fundu­
szu bezrobocia, jak i bezrobotnego.

Robotnik, który utracił pracę w 
pewnej miejscowości, otrzymawszy 
z zakładu pracy odpowiednie za­
świadczenie, częstokroć bywa zmu­
szony do przeprowadzanie się z daw 
nego miejsca zamieszkania do innej 
miejscowości, zmieniając niekiedy w 
ten sposób przynależność do PUPP. 
Trudno też wymagać, aby bezrobot­
ny pozostawał w miejscu swej daw­
nej pracy tylko dlatego, aby czekać 
na uzyskanie zasiłku z funduszu bez 
robocia.

Jeżeli chodzi o fałszowanie świa­
dectw i dokumentów, to ostatnia a- 
fera w Sosnowcu wykazała, że fał­
szowano zarówno świadectwa pracy, 
jak i świadectwa zamieszkania, a na 
wet podpisy policji i magistratu. 
Gdyby wypłacano zasiłki w miejscu 
ostatniego zatrudnienia, nie byłoby 
powodu żądać świadectwa o za­
mieszkaniu w danym domu i ułatwi­
łoby to tylko nadużycia, gdyż łat­
wiej fałszować świadectwo pracy, 
niż świadectwo wymagające poświad 
czenia policji lub magistratu.

Walne zebranie związku strzeleckiego
oddziału żeńskiego w Kielcach.

ustępujący zarząd przystąpiono do 
wyborów nowego zarządu. W skład 
nowego zarządu weszli: przewodni­
cząca Wanda Osiachowska, Stefan- 
ja Działakówna, Janina W t/esiń- 
ska, Zofja Gąszczykowa, Janina 
ŻytkOwska, Ida Świdowa, Eugenja 
Stefańska, Anotnina Kozłowska, E- 
milja Wielbińska, Jadwiga Walu- 
chówna.

Komisja rewizyjna: Jadwiga
Leoflerowa, Helena Amstrówna i 
Marja Ciepłowska.

Dnia 14 bm. odbyło się roczne 
walne zebranie oddziału żeńskiego 
związku strzeleckiego, przy bardzo 
licznym udziale członkiń.- Zebranie 
zagaiła przewodnicząca Wanda O- 
stachowska, która w gorących sło­
wach podniosła dziesięcioletnią pra 
cę kobiet w związku strzeleckim za­
chęcając członkinie do dalszej wy­
trwałej pracy dla dobra państwa.

Do prezydjum wybrano pp. Ste­
fańską, Kozłowską i Kaptowmńców- 
nę.

Po złożeniu sprawozdania przez

Uzupełniające wybory do rady miejskiej w Olkuszu
odbędą się w dniu 7 czerwca.

Uzupełniające wybory do rady 
miejskiej w Olkuszu naznaczone zo­
stały na dzień 7 czerwca.

Począwszy od dnia 18 do 23 bm. 
będą wystawione do przejrzenia w 
obwodowych komisjach wyborczych 
listy wyborców. Wybory uzupełnia­
jące 11 radnych i 6 zastępców od­

będą się na zasadzie list wyborczych 
przy wyborach poprzednich. Ter­
min składania list kandydatów na 
radnych upływa z dniem 31 maja. 
Na przewodniczącego głównej komi 
sji wyborczej wybrany został sędzia 
sądu okręgowego w Sosnowcu p. 
Tuora.

12-letni amator papierosów sprawcą pożaru.
W Ryczówku, gm. Ogrodzieniec 

powstał pożar, który strawił zagro­
dę wraz z inwentarzem i narzędzia­
mi, należącą do wdowy Zof ji Kuneli

Badanie przyczyn pożaru stwier­
dziło, że ogień powstał od lekkomyś) 
nie porzuconego niedopałka papiero 
sa przez 12-letniego syna wdowy.

0 Wróblu, który chciał być p. Dutkiewiczem.
Za jeden podpis 6  tygodni więzienia.

Do renomowanego zakładu goto 
wych ubrań Hersza Rybsztajna w 
Dąbrowie przybył jakiś poważny 
pan, który po wybraniu najświęż- 
szej mody spodni, zaofiarował wek­
sel, własnoręcznie go wypełniając.

Ministerjalny podpis p. Józefa 
Dutkiewicza (tak się podpisał), 
stwierdzał zobowiązanie na 72 zł. 50 
gr. płatne w terminie trzechmie- 
sięcznym.

Dalsze dzieje cyrografu p. Józe­
fa były takie, że cyrograf poszedł

do protestu, a jego wystawca do ko­
zy. Dla wyjaśnienia dodamy, że po­
ważnym panem, o którym wspom­
nieliśmy, nie był p. Józef Dutkie­
wicz, lecz Tomasz Wróbel (Dąbro­
wa, Legjonów 50), który podszył się 
pod nieskazitelne imię p. Dutkiewi­
cza i podrobił jego podpis.

JZawiłą historję z cyrografem za­
kończył ostatecznie onegdaj sąd o- 
kręgowy w Sosnowcu, skazując o- 
szusta na 6 tygodni więzienia.

Ś w i a t o w a  firma poszukujs dla swojej filji na Śląsku
zdolnel stenotypistki

w y łą czn ie  d la  język a  p o lsk iego . E w en tu aln a  znajom ość j ę z y k a  nie- 
—  m ieck iego  p ożądana. —  

wa firrofae«rty 6Ży składać do administracji „Expreau Zagłębia* snb „Swlato-

-  Sti- 3.

(s) Posiedzenie rady kom isaryczne! 
m ag is tra tu . Dnia 1? b. m. o godz. 7 ul
4, wiecz. odbędzie nią posiedzenie rady 
przybocznej tym czasowego zarządu 
in, ońsnowca w edług nasi. porządku 
obrad : usta len ie  osLatecznego brzmie- 
m a  prąepisów  o przeprow adzeniu połą­
czeń nieruchom ości z kan a lizacją  i wo­
dociągiem  m iejsk im  i o w arunkach  ko. 
rzy s tam a  z tych  urządzeń; spraw a 
sprzedaży przedm iotów  i m aterja łów  
przeję tych  od to w. U len et Co po ukoń 
czonycb robotach inw estycyjnych- usta 
len ie  w ynagrodzenia  dla zastępcy kie- 
rów n ika  tym czasow ego zarządu m iasta ; 
sp raw a udzielenia g w aran c ji kom ite to ­
wi budowy kościoła p a ra f j i  Nowosieleo 

xkiej za sp ła tę  pożyczki w kwocie 300.000 
zł. po trzebnej na  dokończenie budowy 
kościoła; rozpatrzen ie  podania izby 
przem ysłow o - handlow ej w Sosnowcu 
o zw olnienie od podatku  a ljenacy jnego  
tra n z a k c ji kupna p lacu  p rzy  ul. 3-go 
m a ja ; rozpatrzen ie  podania Icka Zyl. 
b ersz ta jn a  i Moszka In g s te ra  o zm niej­
szeniu podatku  hotelowego; rozpatrze­
nie podan ia  spółdz. stow. „P rodukcja" 
o zw olnienie od o p ła ty  drogow ej; rozpa 
trzen ie  podan ia  em ery ta  J a n a  Sojdy  o 
w yrów nanie em ery tu ry ; sp raw a pok ry ­
cia kosztów pogrzebu b. re fe ren tk i 
wydz. szkolnictw a ś.p. J .  W aśn iew sk ie j; 
rozpatrzen ie  podania  k lubu  sportow ego 
„Sosnowiec" o zw olnienie od podatku  
te ren u  zajętego  pod boisko i w ybór 
członka zarządu  spółdz. stow. „P roduk­
c ja"  (p iekarn ia  m echaniczna, członków 
k om ite tu  rozbudow y m iasta  i członków 
rad y  m iejsk ie j szkolnej w Sosnowcu.

Nadesłane,
Leg ja

Inw alidów  Wojsk P olsk ich
O ddział w Zaw ierciu.

Do
Szan‘ R edakcji „Expre.su Z agłębia.1

w Sosnowcu. 
N in iejszem  zw racam y się do Sz. R e . 

d ak c ji z up rze jm ą prośbą  o łaskaaw e 
um ieszczenie w Ich  poczytnem  piśm ie 
następu jącego  a r ty k u łu :

„Poniew aż k rążą  po Z aw ierciu  n a j­
rozm aitsze błędne w ersje  tyczące na­
szego w ystąp ien ia  ze Związkóu In w ali­
dów W ojennych a pow ołania przez nas 
do życia „L eg ji Inw alidów  W ojsk P o l­
skich", ośw iadczam y że w ystąp iliśm y

1) dlatego, że w Związku Inw alidów  
W ojennych są członkam i zw yczajnym i 
przew ażnie nie inw alidzi, przez k tó rych  
został rów nież opanow any Zarząd i z 
o rgan izac ji te j dwuch Panó-w, to just 
prezes Czesław K rotochw il, człowiek 
zdrow y z k a te g o rją  „A" i w ice.p rezrs 
M aciej P leban , Poczt i Telegrafów  in­
w alida, stw orzy li monopol d la  w ła­
snych korzyści. Panow ie ci, bez o p in ji 
W alnego Z grom adzenia pow yznaczali 
sobie pensje, p ierw szy zł. 70.— miesmcz 
nie. d ru g i zaś zł. 30— miesięcznie, cho­
ciaż p racu ją , innych zaś członków 
praw dziw ych inw alidów , niezdolnych 
do cięższej p racy  pom ija ją , a naw et są 
przyczyńcam i do odbieran ia  ludziom  
chleba, ja k  n. p. m iało m iejsce z kol. 
H. M achelskim , k tó rem u  za przyczyna 
prezesa Czesława K rotochw ila  obniżono 
w ynagrodzenie w jednej z fab ry k  ze zł. 
80 do zł. 40 m iesięcznie. Poza tern inw ali 
dów — kalelców nazyw aja  dziadam i, t r u  
pam i i t. p.

2) w y d a ją  prace bez p rze ta rg u  o fe r­
towego, ja k  m iało  m iejsce o sta tn io  
p rzy  w ykonyw aniu  tab lic  do ogłoszeń. 
Pp. K ro tochw il i P leban  n a  sw oją rekę 
w ydali robotę: p ierw szy sw ojem u teśeio 
wi, d ru g i zaś ojcu  po zł. 100.— przeszło 
za jed n ą  tablicę, podczas gdy  inne f ;r_ 
m y w ykonałyby  je  o 40 do 50 proc. t a ­
n iej.

3) ofiarow ane przez tu t. p rzem y­
słowca p. S tan isław a H olenderskiego 
węgle, oraz przez p. hr. Lucynę P oleska 
ziem niaki d la  biednych inw alidów  roz­
dali swoim pupilkom , k tó rzy  naD-zą 
przez palce n a  nikczem ną p racę ' ych 
dw uch P anów  ..Społeczników i O rgan i 
zatorów " do sw ojej kieszeni.

Z tych  też względów z ludźm i taki_ 
m i pracow ać nie możemy i karygodne 
ich czyny będziemy potęp iać n a  każ 
dym  kroku, co zechcą p rzy jąć  do w ia­
domości zainteresow ani Panow ie, K ro­
tochw il i P leban, ich członkowie, oraz 
ludzie postronni, k tó rym  leży na  se r­
cu dobro tego, co fak tyczn ie  zdrowie 
swoje oddał w obronie Rzeczypospoli 
tej".

M ając nadzieję, że Szanow na R edak 
e ja  przyehylnie_ prośbę naszą załatw ić 
rczy, k reślim y  się z żołnierskiem  pozdro 
wieniem

Sekretarz  
(podpis nieczytelny).

Prezes
„  . . , (podpis nieczytelny).
Zaw iercie, dn ia  7 m a ja  1931.

W ielce Szanow ny P an ie  R edaktorze!
W  zw iązku z a rty k u łem  zamieszczo­

n y m  w .K u rje rze  Zachodnim " w dn iu  
16 bm. pt. „U m orzenie in te resu jącej 
3praw y w k tó re j bohaterem  je s t poseł 
Sow iński", w_ k tó re j i m nie złośliw ie 
zaczepiono, oświadczam, iż przeciw o- 
szrzercom  i paszkw ilantom  sk ie ru ję  
spraw ę do sądu.

P rosząc  uprzejm ie  o łaskaw e za 
mieszczenie w jego poczytnem  piśm ie 
powyższego ośw iadczenia pozostaję pe­
łen szacunku

W ito ld  Lnbiez„Sawieki
Zaw iercie, ul. Tow arow a 26.
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Rozszalałe konie pomściły śmierć swego pana D ilk Ś a  p O f iC iia n k l K łU SO W nlkÓ W .
Iratuiąc niemił<5S5CrniC ! ego zabójcę. Z a m a ch  d y n a m ito w y  w kaw iarni.

W pewnej wiosce w Prusach 
Wschodnich dwu mieszkańców tej 
wieski kłóciło się od dłuższego czasu 
zawzięcie.

Spór trwał od roku 1925 i rozcią 
gał się na całe rodziny.

Zaczęło się, jak zwykle w takich 
razach, od drobnej sprzeczki, potem 
mnożyły się procesy jeden za dru­
gim. stosunki zaostrzały się coraz 
bardziej....

Aż przyszła straszna chwila!
Jeden z dwu wieśniaków, dowie 

dziawszy się o jakichś nowych wro­
gich krokach przeciwnika, wpadł w 
straszliwy gniew. Nie zastanawia­
jąc się nad tern, co czyni, wtargnął 
do domu tam tego i 
wystrzałem z rewolweru zabił jego 

i żoną,
nastę,pnie, ujrzawszy na podwórzu 
brata swego wroga, obrządzającego 
konie, i jego położył trupem na miej­
scu. Poczem wskoczył na rower i 
pomknął szosą.

W szaleńczej głowie mordercy kłę 
biły się myśli.

„Zabiłem mego wroga, zabiłem 
żonę mego wroga i brata mego wro­
ga .Nikt się już na mnie nie zemści".

Ale zapomniał zabójca, że zosta 
ły jeszcze przy życiu — konie jego 
wroga...

I  to, stało się coś niesamowitego: 
konie pomściły śmierć swego pana i 

żywiciela.
Spłoszone, zapewne głośnemi i

„Szwafcarskla ooizxia  
Z ioła"  (z marką Ko«ut*) 
są stosowane przy cho- 
robaeh ż u łą s ik s , k is z e k , 
obstrukcji i kam ien i 
żń łc low ych . 

„ szw a jca rsk ie  ® orzk!a Z łoi*”  
są naturalnym łagodnym środkiem  
przeczyszczającym, ułatwiającym  
funkcje organów tra w ien ia  I dzia ­
ła ją c y m  p rzeciw k o otyłoSc).

Powieści i romanse
tłumaczone z francuskiego lub 
angielskiego, wydane w Warsza­
wie przed wojną jako dodatki do 
pism codziennych, z cenzurą ro­

syjską, kupi
Księgarnia „POLOWI A“

w Sosnoweu, hale „Rozwoju".

DROBNE OGŁOSZENIA

Kupno i sprzedaż.

niespodziewanemi wystrzałami, puś 
ciły się naoślep w drogę. Dogoniły 
rowerzystę... napróżno usiłowali zbo 
czyć, uniknąć, ujść niebezpieczeń­
stwa... Konie wpadły na niego,, jak 
wicher, stratowały go, ciągnęły za so 
bą wiele kilometrów.

Konającego znaleziono go na dro 
dze.

Przedśmiercią przyznał się jesz­
cze do zbrodni.

Zagadkowego zamachu dynamito 
wego dokonali nieznani sprawcy na 
kawiarnię, dzierżawioną przez 28-le- 
tnią Julję  Caro, matkę dwojga dzie 
ci, na drodze do Quintin we Francji.

Nabój dynamitowy wrzucony zo­
stał do wnętrza domu przez otwór 
wentylatora i z niewiadomych przy 
czyn

nie eksplodował, 
padając do kominka.

Prosto z  beczki...

i . A- .-:

Tak g a s z ą  „pragnienie" roDcln icy  wielkich win arni w e  Francji

„ „ j  mmmm
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S i  JUTRO już rozpocznie się M
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ciągnienie l-szej klasy 
23 Loterii

luż j u t r o  nadejdzie chwila decydująca  
o lepszej przyszłości wszystkich, którzy na­
byli lo s  I ej klasy w najszczęśliwszej Kolek­
turze w Zagłębiu Dąbrowskiem

Józefa
HLAWSKIEGG li
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Wapno palone
budowlane wysoko - procentow e oraz 
m iał w apienny po cenach konkurencyj 
nych do nabycia w Zakładach W apien 
nyeh firm y  „E ltes“ Sp. F irm ow a w Bę 
dżinie, ul. S ielecka 17. tel. 5-95, dostaw a
w każdej ilości, w lasnem i końm i______
DOBRZE pro sp eru jącą  p iekarn ią  odstą 
pie od zaraz na  bardzo dogodnych wa 
runkach. Kielce, ul. B odzentyńska 35. 
Ó K A Z JA ! "W irów ka 400 litro w a n ad a ją  
ca sic do m leczarn i w najlepszym  s ta ­
nie oraz m asieln ica  z w irów ką 1'20-litro 
w ą (komplet) zupełnie nowa okazyjnie 
bardzo tan io  do sprzedania. W iadom ość 
„Expres Zagłębia". Zaw iercie pod „Wi- 
rów ki". _________________ __________
SPRZEDAM  p iw iarn ie  od zaraz z u- 
rządzeniem  zł. 500. W iadom ość w adm i 
n is trae ji.
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Dlatego też nikt z obecnych nie 
zauważył na nieszczęście jego obec­
ności.

Ju lja  Caro chcąc zmieść do ko­
minka wypadły na podłogę popiół, 
trąciła niechcący szczotką nabój i 
spowodowała silny wybuch, który 
miał fatalne skutki.

Przedewszystkiem sama dzier­
żawczyni odniosła okropne rany.

Podniesiono ją z ziemi nieprzy­
tomną, zalaną krwią.

Straciła jedno oko, a cała 
twarz je j przedstawia jedną straszną 

raną.
Wszystkie osoby, obecne w ka­

wiarni w czasie wybuchu, zostały 
rzucone o ziemię i potłukły się, nikt 
jednak nie doznał poważniejszych 
obrażeń. Szkody materjalne nato­
miast są bardzo znaczne.

Powiadomiona o wypadku żan- 
darmer ja aresztowała niedaleko od 
miejsca katastrofy jakiegoś osobni­
ka, którego
podejrzewa o dokonanie zamachu.

Przypuszczalnie chodzi tu o pora 
chunki między dwiema bandami kłu 
sowników.

EI4CYKLOPEDJA 5 cio tom ow a zu­
pełnie nowa, w półskórkach, najnow sze 
w ydanie: E v ert, T rzaska  i M ichalski za 
cenę 300 zł. sprzedam . W iadom ość: w
red ak c ji „E xpresu  Z ag łęb ia" w godz. 
5 — 8 wieczorem.

S w ę d z e n ie  c ia ła  o raz  w sz e lk ie g o  
r o d z a ju  w y r z u ty  s k ó rn e  u s u w a

KREM LAIW-AGE
z kogutkiem

je s t  to id e a ln y  n ie s z k o d l iw y  k o ­
sm e ty k ,  u s u w a ją c y  w a d y  n a s k ó r  
ka t a k  u do ro s ły ch ,  jak i u d ceci

R. M. Spr.  W e w n .  Nr. 3534.

k s ią ż e c z k i  
o b r a c h u n k o w e

według wzoru zatwierdzonego przeż 
Ministra Pracy i Opieki Społecznej, 
do nabycia w każdej ilości w dru­
karni R. Monsiorskiego w Będzinie, 

Plac 3-go Maja 4, telefon 84.

i
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I
w SOSNOWCU, ul. 3-go Maja nr. 23

lub w jej oddziałach:
w BĘDZINIE, ul. M ałachowskiego nr. 1, 
w DĄBROWIE GÓRN., ul. 3 g o  Maja nr. 4, 
w GRODŹCU, ul. Narutowicza nr. 9, 
w CZELADZI, Rynek nr. 8, 
w ZAWIERCIU, ul. Paderew skiego nr. 7.

Kto więc nie zdążył jeszcze  nabyć losu  
— niech we władnym interesie uczyni to bez- 
włocznie.

S z a n se  wygrania kolosalne I ___mmmm
i B S B B i l B l i l i B l i i g i f lmmmmmmmmmmmmmmmmmmm

U l i  I !  11

Frzewrót w hyg e n ie !
Ostatnie ulepszenie niedościg­

nionej jakości

+  SEIRVUS +
najlepsza nowoczesna 

P R E Z E R W A T Y W A
z jedwabistej gumy hygienicz- 

nej, trwałej i cienkiej.
Do nabycia w skł. apt., apte­
kach, perf. i u optyków. Żądaj­
cie wyraźnie „SERVUS" i nie 
dajcie się namówić na coś in­

nego.
Wssa? <6# W
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SPRZEDAM w K ielcach plac 910 rntr. 
kw adratow ych, bliższej wiadomości u-
dzieli B ałdys. Z agórska 16. Będzin.___
MEBLE na ra ty  i za gotówkę są na 
składzie w zakładzie sto larsk im  po ce­
nach zniżonych Sosnowiec Będzińska 40 
M akarewicz.

POSADY i PRACE.

POTRZEBNE szwaczki do bielizny 
w ierzchniej i sportow ej. „Łódzkie Try- 
kotarze" Sosnowiec M odrzejowska;2.

— l o k a H  iiT~
POKOJU UMEBLOWANEGO 
w centrum miasta, z osobnem wej­
ściem poszukuje. Czynsz obojętny. 
Zgłoszenia pod „Zaraz" do admini­
stracji „Expresu".

W K oziegłow ach do sp rzedan ia  dom 
piętrow y obok szkoły Rolniczej Żeń­
skiej. B liższej w iadom ości zasięgnąć 
m ożna w Częstochowie, ul. S tradom ska 
42 u  M. M roza.

Zgubione dokumenty.

ANTONI M ęeik z C zarnej S tru g i, gmi 
ny  Żarki uniew ażnia zgubiony weksel 
na  1000 zł. in  blanko, w ystaw iony przez 
L udw ika i S te fan je  m ałżonków Flak.

Wydawca: Helena Monsiorska Druk. ..Expres Zagłębia" Sosnowiec. uL Teatralna 1. tel. 4-94.


